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'.„Polskę praw dziw ą trzeba dopiero zdobyć i zbudować. W  walce 
o nią niech się hartuje duch pokolenia. Od udziału w  tej walce nie 
uwalnia nikogo ani wiek ani stanowisko społeczne, ani przynależność 
lub nieprzy należność do part]i. Trzeba ją  zacząć od zwycięstwa nad 
sobą, od pokonania własnej słabości.

W alczący o ideę narodową muszą wykazać nietylko energję, ro z­
wagę i zdolność —  do czynu twórczego, ale także i —  nieodzownie 
14/IE I.K O S C  D U C H A  t.j. czego najbardziej brakuje ich przeciwnikom.

Nie będąc nigdy zv stanie dorównać iamtyrn zv przewrotności,  ̂
niech bronią idei innym orężem, takim, którego wielkość i piękność 
będzie zdobyicać dusze i znyciężać w nich wszelkie trucizny.

To się ju ż  zaczyna. Święte nadzieje moje nie zawiodły. Co jest 
zdrowe i polskie w obozie lewicy usłyszało mój głos.

Umieram szczęśliwy, że dzieło zbudzenia sumień i zjednoczenia 
serc polskich ju ż  się pełni. W  czynach z  mocy ducha płynących utajona 
jest potęga straszliwa. Słowa są potrzebne aleĄue trzeba ich przeceniać. 
Zwycięża ostatecznie czyn twórczy albo śimodoma siebie i celu ofiara.

Wszyscy jesteśm y do nich zdolni, tylko nie znamy siebie. Nie 
wiemy jakie siły drzem ią w nas utajone i ja k  je łatwo wyzwolić. 
Duch polski zawiera w  sobie skarby nieznane i nieprzebrane. Niech 
nie marnieją. K ażdy z  nas ma w  sobie wielkie, nieznane „ ja“.

Niech z  w iarą zstępuje w  głąb i szuka własnej mocy. Idea naro­
dowa, żeby zwyciężać musi być W IE LK A . Wielką będzie o tyle, o ile 
mieścić ją  będą wielkie serca," E l i g i u s z  N i e w i a d o m s k i .

W arszawa,J2. 1. 1923 r.
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Podały uiedawDO gazety  opinję  
k tóregoś  z Włochów,  o połskiem 
żydowstwie ,  opluję t rafną .  Po zapo­
znaniu się z pulskiemi  s tosunkami  
i bl iższem pr zyjr zen iu  się naszym 
warunkom,  oraz roli żydów w dziele 
u t rw a la n i a  polskiej państwowości ,  
nazwał  ich gość włoski n iep o żąd a ­
nymi p rzyb ys zam i ,  za jm u jąc ymi  w 
Polsce rolę wygodnych nic nie ryz y  
k u j ą c y c h  i na nic m e na rażon yc h  
widzów. Nie pomog ły  żadne l e k a r ­
s twa sanacji  na  uczynienie z n a jb a ­
rdziej  niebezpiecznej  d la  nas m n ie j ­
szości, twórczego państwowo e lemen­
tu.  Oddzieleni  od na rodu  polskiego 
m u r e m  s p e k u l a t y w n e j  obojętności, 
p rz y p a t ru j ą  się uważnie  w szys tk ie ­
m u  co Polska przeżywa,  bijąc zacie­
kłe  brawa,  g d y  zdarzenia  po m j ś l i  
ich in teresów się rozwijają,  lub  też 
podnosząc  O p ę ta ń c z y  na  cały świat  
gwałt ,  w razie oznak zwias tu jących  
dochodzenie wśród nas  do głosu,  in ­
s tynktu  samozachowawczego.

■ Nie to j ed nak zagadnienie  m a m y  
za mia r  rozważać.  Choazi  o coś in te­
resującego nas bardziej  bezpośrednio .  
Głos Włocha o roli żydów,  n a s u w a  
przed myśl  pytanie,  czem się od nich 
— widzów — odróżnia ogół rdzennie  
polski. Ten ogół-, k tó r em u  w dużej 
części niepodległość,  wydawała  się 
ta k im  mitem,  że jeszcze  dzisiaj, t r u ­
dno m u  jest  w nią  uw ie rzyć  i ten 
ogół, k t ó ry  w pozycji  człowieka oga­
rniętego śpiączką,  tak  reaguje  na to 
co przeżywa,  jak  reaguje  szkapa,  na 
dziecięcy dyszkant,  poganiana do nie­
możl iwego dla  siebie wysi łku.
Nietylko żydzi,  a z nimi,  co jasno 
na tle każdego p rz ej aw u życia po l s ­
kiego się odcina,  resz ta  mniejszości ,  
za jmują  u nas  rolę widzów,  ale tę 
s am ą  uzna] d la  s iebie za bardzo 
w ygodną  prawie ca ły  ogół z imibnia

po lsk i .  W y g l ą d a  to  ta k ,  j a k  g d y b y  
w m a j u  1926 r .  co d r u g i  o b y w a te l ,  
u z n a ł ,  że z a d u ż o  s ię  ró żne  r z e c z y  
bra ło  p o w a ż n ie ,  n a s tę p n ie  sobie  bi let  
k u p i ł  z u p e ł n e g o  z obo ję tn ie n ia  do 
s p r a w  z a sa d n ic ze j  wagi ,  a b y  się z 
kolei  w y g o d n i e  rozs ią ść  i g a p ić ,  co 
się to też  na  ekr an ie  polsk ie j  r z e c z y ­
wistośc i  g o d n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  
dzieje,  l u b  dz ia ć  będzie .

Ubito kons tytucję ,  zdeptano sejm, 
przeniesiono do wiecznej rezerwy 
zasrużonego generała,  zakneblowano 
prasę,  uzależniono sądy i poczęto 
czynić  s t arania  o nadanie konstytucji ,  
mogącej zaważyć  w sposób cenzura- 
Iny nie dający się opisać,  na  p r z y ­
szłości państwa ,  a nasz sy m p a ty cz  
ny widz z krzes ła się nie rusza ,  
czekając  widowisk jeszcze J bardzie j  
emocjujących.  '

„Pułkownicy"  go nie przerażają,  
wydanych poza b u d te ie in  na „w y ­
ścig pracy" 600 mil jonów nic 
nie obchodzi,  a r ty k u ły  pełne ob łą j 
kań czy ch  napadó w i niepoczytalnych 
inw ek tyw  czyta,  chwaląc  sobie w d u  
szy bezp ła tny  wstęp na p iękne p rz ed ­
stawienie.  Do widzów nie należą 
u nas ty lko ci, k tórzy  tak  r ządzą  
j ak  właśnie rządzą ,  oraz ci drudzy,  
k tó ry ch  największą  t ro ską  jes t g o ­
rąca chęć uczynienia  z widzów,  
współ twórców wspólnego domu.

Może się kom uś  wydaw ać  n a k r e ­
ślony obraz szk icem n i eu d a tn y m  mi­
s trza  o nazwisku pesymizmu-  Może 
się ktoś oburzać  na to, że defetyzm 
jes t objawem.  Może wreszcie ktoś 
trzeci ,  zwłaszcza  k iedy  go dobrze 
opłacą,  wrzeszczeć na całe przepite 
gardło,  że jes t coraz lepiej, my b ę ­
dziemy t rwal i  p rz y  swojem.  I dopók: 
ogół polski nie wejrzy  w swoje po ­
łożenie i nie uzna sy tuacji  za ciężrcą, 
dopóki  wspólna inyśl  narodowa, nie 
zejdzie się w jedn® ze zbiorowym 
wys i łk i em  Dopóki ogół nie zacznie 
sam za siebie m yś leć  i sam  soba 
rządzić,  dopó ty  będz iemy go u w a ­
żali za b ez p ro d u k ty w n ą ,  leniwą g ro­
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madę  niewolników,  dla k tórych Po l­
ska  nie jest w yra zem  najgłębszego 
umiłowania ,  ale wesołym i bez t ro ­
sk im  lokalem roz ry w kow ym ,  o w o l ­
nych wstępach.

Zg adzamy się na usp ra w ied l iw ie ­
nie, że „czasy"  nie pozwalają  ogó­
łowi na inną rolę, niż rolę widza, 
ale też n a ty ch m ias t  w odpowiedzi 
podkre ś la my  że „czasy" te bardzo 
ła two da  się z l ikwidować i wpakować 
do krym inał ów  polskiej przeszłości ,  
o ile tylko społeczeństwo zechce ze­
bra ć  siły,  rozprężyć dłonie i wyjść od­
ważnie na  spotkanie ju t ra ,  k tóre  
równie  zd radl iwe będzie dla Polaków 
— widzów,  jak żadnego nie s t a n o ­
wiące n iebezpieczeństwa,  dla świa­
domego  sw ych  celów i dróg narodu.

Odrodzenie musi  objąć  całe p a ń ­
s two i wszystkich  Polaków.  Kiedy 
zaś znaczna część naszego społe­
czeńs twa przejdzie ze s t an u  od rę t ­
wienia w okres wytężonego wysiłku,  
nadejdzie  pora na zabranie się do 
inny ch  obsiadujących nasze pańs tw o 
widzów. A by  j ed n ak  do tego doszło, 
t rzeba  ze rwać  z biernośeią,  bezpła t ­
ny bilet do polskiego „ tea tru"  spalić, 
a ręce własne  poł ączyć z rękami  
innych,  ab y  z kolei ru s z y ć  do z w y ­
cięskiego a t a k u  o moc ar s tw ow ą  p r a w ­
dziwie wielką Polskę.  Ż r  Młodzi po­
winni tu być  pierwszymi,  nie po­
t r ze b a  dodaw ać .

W łodzimierz Bilan.

P I E C Z Ę Ć  
O B O Z U  W I E L K I E J  P O L S K I .

ODZNAKA
CZŁONKÓW OBOZU WIELKIEJ POLSKI.

Do pięknych typów robotniczych 
w bielsko-bialskim ośrodku przemys­
łowym należy bezsprzecznie Józef Proc- 
ner, którego podobiznę zamieszczamy.

Józef Procner, to typ nieugiętego na­
rodowca, który od lat najmłodszych, 
bo od 12-go roku życia nie zdradził 
ani raz idei katolickiej i narodowej i 
służy jej wiernie do dziś dnia, a trzeba 
zaznaczyć, że liczy już 74 lata i pracuje 
jeszcze jako tkacz, w miarę sił współ­
działając i interesując się narodowym 
ruchem zawodowym i politycznym.
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Otwarte wymawianie swych przeko­
nań, niejednokrotnie ściągnęło na Proc- 
nera szykany i prześladowania kolegów 
z zawodu a jednocześnie socjalistów 
z przekonania, którzy nie mogli i nie 
mogą tego zrozumieć, że są robotnicy 
nie uznający opieki fałszywych przy­
jaciół z pud czerwonego sztandaru.

Pod tym względem jest p. Procner 
pięknym przykładem dla setek naro­
dowców robotników, którzy w ooa- 
wie przed czerwonym terorem płacą co 
miesiąc poważny haracz w ręce tych, 
ktorycn naczelnym celem jest walka z 
ideałami katolickiemi i narodowemi.

Zaznaczyć należy, że ś. p. Ks.rSt. 
Stojałowski, wybitny dziaiacz na Ślą­
sku Cieszyńskim i w Małopolsce, miał 
wProcnerze jednego z oddanych współ­
pracowników. czego dowodem było 
wybieranie Co do Zarządu i odwie­
dzenie Go w skromnym dornku robot- 
niezem w Straconce.

Zarząd Narodowego Związku Ro­
botniczego im. Ks. St. Stojałowskiegc 
w dowód uznania dla swego kolegi, 
mianował Procnera honorowym człon­
kiem.

Pan J. Procner dumny może być ze 
swego życia. bo pięnnym charakterem 
i nieugiętą wiernością idei, był rzadko 
spotykanym wzorem dla dalszego i 
najbliższego otoczenia, liczne bowiem 
grono svnów. córek i wnuków Doszło 
w Jego ślady i wiernie pracuje w sze­
regach narodowych.

Tą drogą wyrażamy uznanie p. J. 
Procnerowi, mając nadzieję, że młode 
robotnicze pokolenie weźmie sobie przy­
kład z Niego i śmiało pójdzie w bó, 
życia nie dając się złamać i upodlić, 
ludziom, którzy dawno już zatracili 
poczucie godności, zdradzając to, co 
najdroższe jest w  sercu każdego czło­
wieka: miłość Boga i miłość ziemi 
ojczystej. Ldzcard Zajączek.

* * * * * * * * *  * ** * * * * * *  * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * »* * * s * * «* * «s * * s :s * * * * *

P i ą t a  b r y g a d  a.*)
W  obecnym czasie — kiedy już 

trzy lata minęły od krwawych w y ­
padków warszawskich, —  rozpamię­
tywanie tychże pod kątem prawo­
rządności, izgudnościz ustawami pań- 
stwowemi byłoby ważkim dowodem 
lekkiego zaciemnienia wiadz umysło 
wyciu

Wym owa faktów dokonanych, — 
wymowa przewrotów historji, wymo­
wa twardego głosu karabinów i armat 
—  zawsze więcej waży na szali lo 
sów spełeczeństw — niż pobożne ży­
czenia tej czy innej kanapy partyj­
nej, obsiadłej niedocenianemi, nie- 
oszacowanemi wprost wartościami... 
muzealnemi.

W y p a d k i  m a j o w e  — musiały 
przyjść z nieubłaganą konsekwencją.

Z jednej strony Sejm z wręcz kró­
liczą zdolnością płodzenia Ustaw 
socjalnych o wartości moralnej ich

autorów, z drugiej strony energiczna 
i mocna indywidualność marszałka 
Piłsudskiego, który potrafił odważyć 
się na to — na co się nie od­
ważyło tylko trzech ludzi w Euro ­
pie.

Otóż po epokowych wypadkach 
majowych 1926 roku — społeczeń 
stwo podzieliło się na dwa namięt­
nie się zwalczające obozy: przeciwni­
ków marszałka Piłsudskiego i jego 
nieco zaczadzonych wielbicieli.

I jedni i drudzy — kierują się w 
tym wypadku jedynie afektami, wra­
żeniami natury subjektywnej — nie 
wiedząc czy chcąc wiedzieć, że w 
dziejach państwa i narodu najszko- 
dliw.szem jest właśnie — takie posta 
wienie kwestji.

Interes Polski, przyszłość naszegc 
młodego państwa —  naszych przy­
szłych pokoleń — zimne obiachowo

*) Artykuł dyskusyjny.
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nie czy ten lub inny splot  w y p a d k ó w  
dzie jowych jes t  d la  nas  pożyteczny 
— czy nie — oto j edyna  m i . r a  k tó ­
rą  należało by  w takich  okoliczno 
ściacii s tosować.

Otóż dzisiaj  już nie da się z ap rz e ­
czyć że trzaśnięcie pięścią w stół w 
1926 i przez m a r s z a łk a  P i ł sudsk ie­
go — jako protes t  wręcz n ieprzyto ­
mnej  demagogj i  Sejmowej  -  przy ■ 
szło zupełnie w porę — jakkolwiek 
w tej przełomowej  chwili n ie jedne ­
mu zdawało  się to kainową zbro­
dnią.

Ucnwała Sejmu, zatwierdzająca 
ogólne, bezpośrednie i równe prawa 
głosowania, która dała prawo współ­
udziału w Rządach bezmyślnym ma­
som Wojtków i innych gnojków z 
Pipidówki w' rezultacie wpr >wadziła 
do Sejmu najpodejrzańsze elementy 
i już nosiła w subie zarodek majowe­
go krwi rozlewu.

Te wypadki  musia ły  przy jść  z n ieu ­
błaganą konsekwencją,  zdrowego o r ­
gan izmu,  broniącego się przed socja­
lnym zakażeniem

Marszałek  Piłsudski ,  zdobył  wła­
dzę, zdobył  decydu ją ce  s tanowisko 
w Państwie,  zdobył  Złoty Rog, k tó ­
ry mógłby w jedr .ym szeregu,  pod 
je d n y m  szt an da rem  złączyć w szy ­
s tkich  szlachetniejszych i rozumniej  
myś lących  synó w ojczyzny.

Niestety,  tak  się nie stało.
Zły chochoł  naszego na rodu ,  m a ło ­

s tkowa podlizna duchow a,  n ikczem 
ność, żerowanie na  najszczytniejszych 
ideałach narodu, robactwo najpodle j ­
szego au to ra m en tu  — je d n y m  słowom 
„piąta brygada*  obsiadła  w znako­
mitej  większości wszelkie urzędy,  
wszelkie miarodajne s tanowiska ,  tw o­
rząc m is te rn ą  siateczkę — przez  któ 
rą  marszałek Pi łsudski  nie wszystko 
widzieć jes t  w stanie.

I dzisiaj dos zP śmy do tego s t an u 
w pańs tw ie  że nie osobiste walory 
ro zs t r zygają  o znaczeniu cz łowieka

— tylko jego poglądy i przynależ­
ność partyjna.

Walczyliśmy przeciwko partyjno­
ści — wpadliśmy w stokroć większą 
partyjność —  walczyliśmy o to aby 
nie było niesprawiedliwości —  adzi 
siaj całe tomy na ten temat można- 
by napisać. 1

Ideje poprawy stosunków w Polscd 
gubią nie ci tak okrzyczani endecy 
czy narodowcy, gubi sam oboz rzą­
dowy, który kryje w sob!e śmiertel 
oe zarazki zepsucia.

W murach Grenady szerzy się za­
raza szerzy się z niezwykłą siłą —  
a liczne procesy o łapownictwo i ko­
rupcje, — są tylko drobnym ułam­
kiem niewykrytych spraw — są tego 
najjaskrawszym dowodem.

Zamierzenia by ły  dobre — wyko­
nanie tak od nich odbiegające że gu­
bi zamierzenia i w r.iwecz obraca 
krwawą hekatombę w Warszawie.

Pierwszym obowiązkiem obecnego 
rządu —  było znieść równe prawo 
i powszechne prawo głosowania — 
nie było ny potem potrzeby prania 
bruanej bielizny pana posła Liber- 
mana.

Obowiązkiem rządu, który walczył 
pod hasłem „precz z partyjnictwem* 
i obalił szeregi bałwanów — było w 
pierwszej linji nie stawiać na tych 
samych postumentach innych o je ­
szcze gorszych właściwościach i ana 
logicznych kwalifikacjach.

Do współpracy należało przycią­
gnąć najlepsze siły narodu — a nie 
pozwolić na wyjazd zagranicę tak 
zdolnego generała jak Zagórski, lub 
na dentystyczne zabiegi nieznanych 
lekarzy jamy ustnej — u talentów 
tej miary, co Nowaczyński.

A ostatnie rugi w wojsku? —  Do 
czego to prowadzi? Dzisiaj widuje 
się zdrowych jak byki poruczników 
lat trzydziestu .. na emeryturze.

Dzisiaj w wojsku nikt niczem się 
nie zajmuje, jak obliczeniem lat, któ­
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ł e j  p r a s y  l o k a l n e j  —  p r a w d a  d ł u ż e j  

s i ę  n i e  d a  u k r y ć  i  w y z i e r a  z  k a ż d e ­

g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  z  k a ż d e j  d y m i s j i ,  

z  k a ż d e g o  u r z ę d u . . . .

P r z y c z y n a  w s z ę d z i e  t a  s a m a :  p i ą t a  

b r y g a d a  k t ó r a  r o z b i ł a  i  z g u b i ł a  p r a ­

w i e  w s z y s t k i e  p a r t j e  w  p a ń s t w i e  —  

a l e  j e s t  r ó w n i e ż  n a  n a j l e p s z e j  d r o d z e  

d o  z g u b i e n i a . . .  s w e g o  s z t a n d a r u  i 

s w e g o  w o d z a .

Z r e s z t ą  —  d l a  n i e j  t o  n i e  t r a g e d j a .  

—  U m a r ł  k r ó l  —  n i e c h  ż y j e  k r ó l  —  

o t o  i c h  z a s a d a ,  —  k t ó r a  w  s w o i m  

c z a s i e ,  p o g r ą ż y ł a  F r a n c j ę  w  o d m ę  

t a c h  W i e l k i e j  R e w o l u c j i .

A  .S.

Z m l k a  lir.
Kto p o d a  do  

,,M ło d e g o  N a ro d o w c a "  p e ł ­
ne  imię i nazwisko ,  g e ­
nerała, k tórego  p o d o b i z n ę  
o b o k  podajemy,  ten w e ­
źmie udział  w  losow an iu  
pięciu war tośc iowych fan­
tów.

Niezależnie od  tego,  k a ­
żdy,  kto weźm ie  udział  w 
rozw iązywan iu  zagadki  (bez 
w z g l ę d u  na to, czy trafną 
nadeśle od p o w ie d ź )  o t rzy­
ma efek townie  w y k o n a n ą  
po cz tó wk ę ,  o ile załączy 
znaczek po c z to w y  na  ko 
sz ta  przesyłki.

U W A G A :  L o so w an ie  o d ­
będz i e  s ię  w  dn.  5. IX. 
1929. w  obecnośc i  specjał 
nej komisj i  złożonej  z p r e ­
n u m e ra to ró w  „ M ło dego  N a ­
rodowca" .

r e  m i a ł b y  p o l i c z o n e  d e l i k w e n t  w r a -  

z i e  w y d r u k o w a n i a  j e g o  n a z w i s k a  v\c 

d z i e n n i k u  p e r s o n a l n y m .

D z i s i a j  w  w o j s k u  s ą  t y l k o  o f i c e ­

r o w i e  w  s t a n i e  n i e c z y n n y m ,  w  s t a n i e  

c i ą g ł e g o  n i e p o k o j u  w r e s z c i e  n a j w i ę ­

k s z e  m a j ą c y  s z a n s e  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  

i n w a l i d z i  b e z  g ł o w y ,  k t ó r z y  n o g i  m a ­

j ą  w  m i e j s c u  „ p r z y d z i a ł u " ,  a  . . .  p l e ­

c y  w  W a r s z a w i e .

C z y ż  t y c h  p r z y k ł a d ó w  n i e  w y s t a r ­

c z y  ż e  n i e  t ą  d r o g ą  r z ą d  i d z i e  —  

k t ó r ą  i ś ć  p o w i n i e n  i k t ó r ą  i ś ć  z a m i e ­

r z a ł ?

T u  n i e  p o m o g ą  z a c h w y t y  i  p s a l ­

m y  p o c h w a l n e  „ G ł o s u  P r a w d y "  i  c a -
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Sen uroczy.
Jakiż ja rr.ialem s e n  u roczy ł  
Krzyżum d o ty k a ł  m oją  sk ron ią ,
W  n ieb o  zw ró c i łem  m o je  oczy,
Tam.. .  B iały  O rze ł  bvł z Pogonią ;
W idniał,  jak s z t a n d a r  na  t le  z ło tem ,
Na p iers i  p tak a  ry c e rz  z m ieczem ,
Aż rwały oczy sw ym  m igo tem ,
Ja śn ie ją c  w górze  sil o d w ie c z e m .  ,
A gdym  o d e rw a ł  od  w id o k u  
Z u c z u c ia  t c h n ie n ie m ,  oczy łzawe,
M arze n ie  da ło  m e m u  oku,
J a s n o  św ie c ąc ą ,  św ię tą  s ła w ę .
Jak iż  ja  m ia łem  se n  uroczył 
W idziałem  N ie m n r  k w ie tn e  b rzeg i ,
A z p o ś ró d  w o d n y ch  m gie ł  p rzez ro czy ,  
W ysz ły  p o t ę ż n e  wojsk  sze reg i .
N ad  n iem i  chwiały  s ię  s z ta n d a ry  
Za n iem i nikły  w ody  w stęg i ,
I, p rzez  sz e ro k ie  pól obsza ry ,  ,
W esz ły  w G ru n w a ld u  k rw aw e  łęgi.
Ja k iż  ja m ia łem  s e n  uroczy!
W id z ia łem  b ra tn ie j  u śc isk  d ło n i ,—
I zg o d ę  św ię tą ,  co jednoczy ,
S e r c e  do  s e rca ,  sk ro ń  d o  skron i ,
W id z ia łem  ja s n o  w śró d  z ie len i ,
W ijące  w ie ń ce  d z iew ic  g rono ,
A da le j  dale j ,  w ś ró d  p rz e s t r z e n i ,
Ja k i ś  g łos  śp iewał p ieśń  n a tc h n io n ą .
-a k iż  ja m ia łem  sen  uroczy!
W id z ia łe m  w ie ń ce  w krąg  z w aw rzynów , , 
I do  k o c h a n ia  zew ochoczy.. .
S ły sz a łe m  w szys tk ich  Po lsk i  synów .
I od s to l icy  szły pogwary,
I z Lwiego G r o d u  szły wołania .. .
Im o d p o w ia d a ł  W awel s ta ry  
W szystk im  w tó row ał  śp iew  P o z n a n ia .
Myty tak  p iękne ,  tak ie  św ie te ,
S ię  ro z ta cz a ły  na  tei  z iem i,
2 e  w z ac h w y c en iu ,  n iepo ję te . . ,
D u szę  o lśn i ły  cu d y  sw em i .
P a t r z a łe m  na to  w n ie b o w z ię ty ,
Z a c h w y te m  d rża ły  m oje  oczy...

Żal m n ie  d z iś  g rom i n iepo ję ty ,
Ż e  to był ty lko  s e n  uroczył.. .

J a n  W łodkow ski.
S łu p c a ,  w rz e s ie ń  1925 r.

„Hta m oże się  zdobyć  na eier~ 
pliruose, może zd o b yć  w szystko

Franklin.
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ipońtt Któlitji. K
I. C. S t a n i s ł a w ó w ,  U nas  w s z y s tk o  wolno. 

Doszła  do  t e g o  ta  w o lność ,  że ludzie  chorzy  
i n ie o m a l  s tu p r o c e n t o w i  warjac i,  m ó w ią  ' p i ­
szą  n a jp o s p o l i t s z e  a b s u r d y  i g iu p s tw a  a m o-  
t loch  zw any  „ s a n a c ją ” dijs  im Drawa i u w a ża  
za  p r o ro k ó w .  W to, że  s ię  t o  sk o ń c z y ć  m us i .  
św ięc ie  w ie rzym y,  a le  t r z e o a  j e s z c z e  c ie r p l i ­
wie p o c z e k a ć .

I.  K. L u b l i n .  P rz e t rw a ć  — o to  n a s z  o b o ­
w iązek  n a ro d o w y .  D ep raw ac ja  m o r a ln a  jes t  
o k r e s e m  p rz e jśc io w y m .  Zlo zw alczym y i 
zw y c ię sk o  p ó jd z iem y  n a p rzó d .  N ie w o in o  n am  
je d n a k  zap o m in ać ,  że  dz iś  w ięce j  niż k iedy­
ko lw iek  p o trzeD a  czy n ó w  o f ia rn y ch  i p o św ię ­
cen ia .  B ia d a m e  i k ry ty k o w a n .e  na  nic s ię  
zda. „Moc w sp ó ln a  zdo ła  n as  o c a l ić ” . Dla 
ludzi  si lnych d u c h s rh  i p o s ia d a ją c y c h  s p c ro  
cywilnej  odw ag i ,  n ie m a  d o ś ć  si lnych  p rze- 
szkód, k tó r e  m o g ły b y  un iem ożliw ić  i u n i c e s ­
twić zw ycięs tw o .  A czyż „ s a n a c j ę ” m ożna  
nazw ać si lną  p rz e sz k o d ą ?  .

W. I. K ie lc e  In form ac ji  o lo sach  G tn e ia ła  
W ło d z im ie rza  O s to j .  Z a g ó rsk ie g o  udzielić  
w inno M in is te r s tw o  S p ra w  W o jsk o w y ch  w 
W arszaw ie .  Panu  też  ra dzimy t a m  zwrócić  się 
z z a p y tan ie m .

I. K. K a t o w i c e  Dlaczeg® ich zwalczam y! 
C o n a jm n ie j  d z iw n e  z ap y tan ie .  Czy m am y 
c ią g le  p o w ta rz a ć :  Gen. Z agórsk i ,  Nowaczyń- 
ski, Z d z iech o w sk i ,  M ostow icz ,  K o ry z m a ,K lo t ,  
W ójcik i. t. d. i. t. d. Czy z r o z u m i a n o !

R. P .  B i e l s k o .  Py ta  Pan i  o p ro f .  L O d ­
p o w ia d a m y  k r ó tk o ,  że  to  z „ k o śc ia m i"  d o b  
ly  i s z l a c h e t n y  człowiek, a że  t a m  jed n a  ; 
k o m ó ie k  m ó zg o w y ch  nie b a r d 2o w p o rz ą d k i
i to  na  p u n k c ie  t. zw. l eg en d y   ...............
to  cóż z a io  tu  b i a d a c z y n a  w in ien?  Przejdzie  
o k re s  p u b l iczn eg o  ż , f a jd a n ie n i a “ i prof. L 
wie le  j e s z c z e  d o b r e g o  dla sp ra w y  n a ro d o w e  
zrobi.

Ze w s Ł iiL rs T ń ,.,
31 maja 1927 r
M e m u  D y r .  I Ó Z F . F O IV I  F R O J N A R O l i '„ poświęcam

Nie m o gł em  m ó w i ć -  
Lecz du sz a  mówi ła  Tobie  tak wiele, 

skarżąc  s ię w  mej piersi,  że dziś nie 
m o g ę  w  caiości powtóizyć . . .  nie mam  
zdolności . . .  ' i r

, M ŁO DY Na R O u PY imEC
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Opuściłeś nas, łecz dusza ojcowska 
zawsze tu będzie gdzie zgiełk dziar­
skiej młodzi. I ona tak cudna, tak 
czysta anielska, w życie gotowych 
wprowadzi pod znakiem idei narodo­
wej!..

My zwyciężym! wyznawcy przez 
Cię głoszonej idei, ruszym do boju 
niczcm garść spartanów- Staniem do 
walki — o wielką Polskę — w pośród 
burzliwych fal życia'bałwanów. Kaj­
dany zniszczym, rozprćszym ciemno­
ści, niosąc oświatę z hasłem Twem 
na ustach... Wskażem ideał najświętszy 
ludzkości i czystą prawdę...

Cicho i pusto w murach.. jękliwym 
głosem dzwonek się odzywa, nie tak 
jak pierwej daje znak do pracy lecz

smutnie, nastrój przerywa... Czasy 
wspomina, do uczuć kołacze...

Płacze...

Odszedłeś...
Serca nasze okryłeś smutkiem i ża­

łobą... Pozostawiłeś nas w uczuć roz- 
sterce.. Myślą dążymy hen ku Tobie 
zawsze w pogotowiu do walki o Pol­
skę Chrystusową o wielką, potężną 
Polskę.

Ruszym do boju jak Matka— Polska 
wezwie do obrony, lecz zawsze sta­
niem gdzie prawo a wierni przysiędze 
walczyć będziemy o Polskę mocar­
stwową bo tak nas nauczył, nasz 
Mistrz Stary...

.. /. IV. C

Ozciij je s t  O b ó z  W ielk ie j P o lski?
Socjal iści  o d d a w n a  j u ż  z o rg a n iz o ­

wali  bo jowo s z e ro k ie  m a s y  r o b o t n i ­
cze.

Od p a r t y j n e j  f r azeol og j i  p r ze sz l i  
„w t e r e n " ,  czyl i  na po le  p r a c y  s p o ­
łeczne].

Z d i u g i e j  s t r o n y  m a s o n e r j a  z d o ­
ła ła  w c is n ą ć  się w k a ż d ą  k o m ó r k ę  
naszego  życ ia  spo łecznego:  wszędzie  
m a  lu d z i  s w o ic h  łu b  sonie  o d d a n y c h

Ji w szy sc y  dotąd  t r w a l i  j a k b y  s i ­
łą  be zw ła du .  W raz ie  w y b o r ó w  g ł o ­
sowa l i  na j e d n ą  z l is t  n a r o d u w y e h ,  
ka to l ick ich .  O r gani zac je  n a r o d o w e  u 
r z a d z a ł y  wiece, d z ia ła ły  w sejmie ;  
Mle na  n iwi e  społeczne j ,  na  t le sza  
r ego  c o d z i e n n e g o  życ ia ,  g dz ie  się 
p rz ec ie ż  w s z y s tk o  r o z s t r z y g a ,  t a m  
nie robi ło się p rawie  nic. Obóz  s ta  
w ia j ą c y  in te r e s  n a r o d u  ponad  i n t e r e ­

sem k l a s y  czy j e d n o s tk i ,  a d o b r a  d u ­
chowe p o n a d  m a t e r j a l n e ,  r o z b i t y  b y ł  
n a  k i l k a  n ie r a z  z w a lc z a j ą c y c h  się 
s t r o n n ic tw .

J e g o  z w ol enn ic y  nie czul i  si ł  ni o- 
c h o t y  do p ra cy  społeczne j .

N i k t  im nie  d a w a ł  i m p u l s u ,  nie 
miel i  p r z y p ł y w u  ś w i e ż y c h  sił. A t y m ­
czasem o rg an iza c j e  r o b o tn ic z e  p r z e ­
pojone  b y ł y  w p ł y w e m  s o c j a l i s t y c z ­
n y m ,  a n a w e t  w os t a tn i ch  czasach  
k o m u n i s t y c z n y m  w co ra z  w ię ksz e j  
mi e rz e ;  a o rganiz ac je  intel igenc ji  
mn ie j  lu b  więce j u k r y t y m  w p ł y w e m  
m as o ń s k im .  I d l a te g o  kon iec znośc ią  
chwi l i  s tało s ię p o w o ła n ie  organizac j i ,  
k t ó r a  w a lc z ą c  na k a ż d y m  o d c in k u  
życ ia  s p o łe c z n e g o  w o b r o n i e  re l igj i  
i p a t r j o t y z m u  przec iw k o m u n iz m o w i ,  
ż y d o s t w u ,  m asone r j i ,  s k u p i ł a b y  ż y ­
wio ł y  s i lne,  zd ol ne  do o b r o n y  p r z e d  
w r o g ie m  z e w n ę t r z n y m ,  c z y  w ew n ę  
t r z r .y m .

S t r o n n i c t w a  po l i t yczne  z a ję te  są 
w alką  c o d z ie n n ą ,  w a l k ą  o s p ra w y  b i e ­
żące, o s t o s u n e k  do b u d ż e t u , - r z ą d u ,  
u l g  p o d a t k o w y c h ,  W ie l e  różni  się
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swojemi  poglą dam i  właśn ie  w tydh  
s p r a w a c h  b i eżącyc h ,  c o d z i e n n y c h ,  
ale j e d n a k o w o  odnos i  się dc w ie lk i c h  
z a g a d n i e ń  życ ia  spo łe czne go ,  k t ó r y c h  
r o z w i ą z a n i e  jes t  z a d a n i e m  w ie lu  p o ­
k o l e ń  Do t a k i c h  z a g a d n i e ń  na leżą :  
op arc ie  b y t u  p a ń s t w a  o na ró d  polski ,  
o O pokę  W i a r y ;  k w e s t j a  ż y d o w s k a ;  
w a l k a  z bo l s z e w iz m e m ;  po l sk ie  m o ­
rze; s p i a w a  mnie jszośc i  na s z y c h .  
T r z e b a  więc by ł o  organiz ac j i ,  k tó ra  
nie  t r a c ą c  c z a s u  n a d r o b n e  c o d z ie n n e  
u t a r c z k i  z a c h o w y w a ł a o y  s iły na w a l ­
k ę  o s p r a w y  wie lk ie  i t rudne .  T r z e b a  
b y ło  organizac j i ,  k t ó r a b y  u m ia ła  
s k i e r o w a ć  z a p a ł  m ło d z ie ż y  na  s p r a ­
w y  wie lk ie  i i s to tn e  1 t a k a  o r g a n i ­
zacja p i w s t a ł a .  J e s t  n i ą  Obóz  W i e l ­
k ie j  Po lsk i .

P o w o ł a ł  go do życ ia  Koman  D m o ­
wski ,  o k t ó r y m  n a w e t  w ro g o w ie  
Po ls k i  piszą ,  że ma w o d b u d o w a n i u  
nasz ego  P a ń s t w a  w r ę c z  n ieob l ic za ln e  
zas ług i :

D m o w s k i  z o r g a n i z o w a ł  n i e g d y ś  
r u c h  na rodow o d e m o k r a t y c z n y ,  k to 
rego  z a s ł u g ą  było ,  że P o Is k e . nie 
po sz ła  w objęc ia  c z e r w o n e j  rewoluc j i .  
On to na da ł  r u c h o w i  n a r o d o w e m u '  
k i e r u n e k  k a to l ic k i  w n iepod le g łe j  
Polsce,

Obóz  W ie lk ie j  Polsk i ,  p o w s t a ł y  
w g r u d n i u  r o k u  1926-go m a j ą c  inne  
z up e łn i e  cele niż p a r t j ę  pol i tyczne,  
m a  też  i in n ą  organ izac ję ,  o p a r t ą  n a  
ł i i erarchj i  i d o b ro w o ln ie  pr z y j ę t e j  
karnośc i ,  W ie l k ą  przysz ło ść  w róż y  
m u  to,  że w jego  s z e r e g a c h  s ta nę ła  
p r z e w a ż a j ą c a  czę ść  młodz ież y ,  z w ł a ­
szcza  a k a d e m i c k i e j  i co r o k u  nowa 
jej f a l a  o d ś w ' e z a  szereg i  Obozu .

Cele, do k tór ych  u r z e c z y w i s t n i e ­
n ia  w ż y c iu  s p o ł e c z n e m  d ą ż y  OWP. ,  
z a w a r t e  w jego „ W s k a z a n i a c h  P r o g r a ­
m o w y c h "  d a d z ą  s ię  skreśl ić :  s ta łe ,  
s i lne,  cz ys to  —  p o ls k i e  r z ą d y ;  nale 
żyte,  więc  n acze ln e  mie j sce  w s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  rel igj i  i Kośc iołowi ;  p r a ­
wo rz ądn ość ;  u n ieza leżn ien i e  naszego  
g o s p o d a r s t w a  e d  ja k i c h k o l w i e k  w p ł y ­
w ów  obcych ,  z a g r a n i c z n y c h ,  czy  ż y ­
d o w s k i c h ;  s p r a w i e d l i w y  pod zi a ł  c ię ­
ż a r ó w  p o d a t k o w y c h  tak ,  b y  nie  z a b i ­

ja ły  one naszych warsz ta tów;  s a m o ­
wystarcza lność  gospodaicza;  poli tyka 
pokoju na wschodzie; asymilacja k u l ­
t u ra lna  Rusinów i Białorus inów.

Oto część tych ceiów, ku k tó rym  
dąży Obóz, tych  ze dań,  k tóre  chce 
spełnić. A dojść do tego można ty lko 
przez wytężony pracę społeczną na 
każ dem  polu, przez organizowanie  
wszystkich  żywiołów czynn ych w o- 
bronie Wiary ,  Ojczyzny, Honoru na­
rodu i pań s tw a ,  w obronie podstaw 
bytu  społecznego- Rodziny.

W .J .W .
„Szczerbiec".

Są htdzie, których jedyną siłą jest 
tęsknota za szczęściem, a obcy myślą
0 nich zazwyczaj, że serca mają chło­
dne, jak z szronu

** *
Istnieją czasem w życiu jednostki 

przełomowe chwile, w których człowiek 
któremu wszyscy bezgranicznie ufają
1 wierzą, n it może, zaufać sobie,

** *
Mówią, że miłość jest ślepa. Nigdy,..' 

Miłość — j*st dalekowidzem W id z i  
p rzytz łf czyny ukochanego człowieka, 
rozbłysłe jak gw iazdy, a m yśli pro­
mienne, ja k  strzały słońca, mewidsąC 
bliskich wad i  cieni.,

** *
Bywają ludzie, którzy rozpętują pio­

runy i burze, po to, by |sarni w ich 
zamęcie zginąć .—

** *
Jedni mówią, że miłość je s t szcze.ś- 

ciem, inni, że przekleństwem,-a miłość 
jest koniecznością, bo miłość przyjść 
musi, tak ja k  przychodzi wiosna..,

** *
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Czasem jes t więcej subtelności i  wy­
porności uczuć w uliczniku, niż... w 
niejednym eleganckim i  wykształconym  
„lwie salonów*, który się w ukochanie 
ideałów, ' iv "jasność m yśli, wyżynne 
pragnienia, ubiera z tą samą staran­
nością i  wprawą ja k , wk... „sm oking“

„najnowszego kroju...
* : * r  *

Człowiek zawsze szuka, szczęścia tam, 
gdzie go  znaleść nie może i  zamiast 
w roztocz uroku idzie w szarugę je­
sieni...

H ania Kłosińska.

Do czynu!
D ość  już  dlugol d o ść  już d ługo  
B rzm ia ł  na  s t r u n a c h  w ieszczów  żal, 
C z as  u d e rz y ć  w s t r u n ę  drugą:
W czynów sta ll

Z. K r a s i ń s k i .

Słowa te wielkiego naszego wiesz­
cza fi lozofa ważne i donios łe zawsze,  
s t ać  się winny w chwili  obecnej  bas- 
ietn codziennego życia i wszelkich 
zamia rów i poczynań twar dego  Pola-o 
ka C/.ynów potrzeba ciągłych nieu­
s tępl iwych  w y t rw a ły ch  i twardych 
jak  stal.  Czynów tych  wyczekujemy 
od Ciebie Kochana Młodzieży Polska 
i czynów' tych potrzeba nagląco, nie 
w przyszłości  dopiero, nie od j u t r a  
ale od dziś Bo "kwilą jest  osobliwa, 
ciężkie i groźne na horyzoncie życia 
naszego,  g ró m a d z ą  się chmury ,  zie- 
m :a się z pod nóg nam usuw a  * 

Po wiekowej  z gó rą  ciężkiej nie­
woli ofiarą potu, t ru d u ,  mienia i mo 
rza t r u d u  przelanej  krwi \ z Bożą ty l ­
ko pomocą od zy sk a l i śm y  wolność 
lecz kto w niej dziś gospodarzy? N n  
ci co za nią krew przelewali ,  co ją 
dźwigali  t r u d e m  swego ciała i ducha 
lecz ci co w decydującej  chwili  m ie ­
nili się być  „ n e u t r a l n y m i " ,  ale nie 
byli nimi,  bo jawnie  i sk rycie  dzia­

łali zawsze ty lko  na naszą szkodę 
na naszą zgubę.

Od sześciu wieków z górą wrogi 
ten żywioł zewsząd ze ws t rę tem  pę, 
dzony, tępiony bez miłemierdzia, nie­
bacznie i gościnnie u nas przy ję ty  
toczy nasz żywy organizm,  n a j ż y w o t ­
niejsze wysysając  zeń soki i j adem 
s w y m  zat ruwając .  A m y  p a t r z y m y  
na  to bezmyślnie i bez radnie ,  a co 
gorsza  w „radosnej  twórczości '  o twie­
ra m y  na oścież wrota naszego kraju,  
bo oto jak  pr zy  obl iczeniu o twarcie 
przyznano 1.600.000 tych obcych u z y ­
skało  prawo obywate ls tw a w Polsce, 
choć „dokumema ich nie zawsze by- 
Xy w porządku". A więc . spełnione 
bezprawie ,  a tym czasem  tys iąc r o d a ­
ków naszych za chiebem z rodzinami 
z kra ju  do obcych, zamorskich krajów 
.wędrują.  — Najzyskowniejsze  p r z e d ­
s iębiors twa,  są w rę kach  obcych,  na 
48 dostawców wojsków'ych jest  43 
ż y d o w s k i c h ; — wielkie budowle pań ­
s twowe w Chełmie  oddano w ręce 
f i rm żydowskich,  w je d n y m  mies ią­
cu w R r a k o w ' e 3 0 kamienic przecho­
dzi z r ą k  polskich w żydowskie.  l s z k a  
ły nasze, a zwłaszcza, wyższe u- 
czelnie przepełnione są żydami  (Mą- 
die i celowe za rządzenia  b. minis t ra  
ośwda ty dra .  Głąbińskiego zniszczone'  
mamy już  przeszłej]8O0/o adwokatów 
żydów,  co drugi  lekarz  to żyd  a c a ­
ły handel  i p rz jm ys ł ,  a nawet  ręko­
dzieło w czyich rękach?  A wsael 
ki węyzysk, handel żyw ym  towarem 
a p rzek u p s tw a  wszelkie a l i chwa,  
czyimże są dziełem?.,, V

W małem mias teczku,  w k tó ry n 
m ies zkam są dwaj  lekarze ,  obaj ż y ­
dzi, ap t ek a rz  żyd,  ra da  miejska  ży 
d o w s k a ,1 wszys tk ie  sk ł ad y  ar tykułów 
monopolowi  ch, które,  miały być  od­
dane inwal idom wojennym,  k tó rzy  zs 
Ojczyznę krewr przelali ,  są  w rę kach  
żydówą rzemieś ln icy  żydzi,  w sobotę 
nie kupisz  chleba,  ani bułki ,  ani ni 
ci, ani pióra, ni papie ru ,  ni szk ie łka  
do l am py ,  słowem niczego, zato w 
niedzielę są sklepy ty lko pozornie 
p rz ym knię te ,  d la  oczu władzy,  ale
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się dos tać  do wnętr za  i Kupić w s zy s t ­
ko m o ż n a / — a my p a t r z y m y  na to 
bezmyślni3  i bezradnie .  '

1 oto pat rzeć,  Młodzieniec wyszedł  
ze zgroma dzen ia  Młodych 0 .  W.P. ser  
ce mu bije miłością Ojczyzny, głowa 
płonie zapałem,  d u ch  unosi się w 
kra inę  gotowości do wszelkich poś­
więceń.  Z a t r z y m a ł  się p rzv kiosku 
żydowskim,  ku pi ł  parę  dzionników 
o na ro d o w y m  p a t r j o ty cz n y m  k i e r u n ­
ku,  papierosy,  zapałki  i śpieszy d a ­
lej gotów każdej  chwili  j ak  Mucjusz  
Scewola nie jedną,  ale obie ręce wło­
żyć  w płomień  d l a  dobra  Ojczyzny 
a oto spełni ł  czyn haniebny,  bo dał  
za robek wrogowi gd y  o k i lkanaście  
k rokow  dalej,  w kiosku siedzi nolak,  
ma też dzienniki,  ty toń  i zapałki,  lecz 
czeka dar em nie  na swoich, a obcy doń 
z pewnością nie zajrzy.

Marzenie o wielkieh czynach,  oja- 
kiemś wielkiem głośnem bohaters twie  
rozp.era  nam duszę,  a nie s tać  nas 
na te drobne,  codzienne,  małe  c z y ­
ny, k tóre  j ednak  j ak  Kropla co c ią­
gle spadając  na j tw ardszą  wydrąża  
skałę ,  zdolne są  złożyć się na wielką 
całość i prze tworzyć nasze życie i 
stosunki .  ' .

Nie coaz ień  czas na podniebne 
wzloty,  na heroiczne czyny, poświęoe- 
nia, ale codzień,  co godzina  jes t po­
ra na czyny może d ro bne lecz \ a ż -  
ne i konieczne a wielkie w swej  zbio­
rowej sile. W tobie Młodzieży Polska 
nadzieja,  że psdejnresz  te hasła sa­
moobrony waszej przed za lewem ży- 

■ dow sk im i że działać będziesz w y ­
t rwale ,  codziennie i nietylko działać,  
ale i innych s tarszych może zoboję 
tn iałych zachęcać,  wpływać w tym 
k ierunku na swe otoczei.ie, na swą  
rodzinę,  znajomych i działać ciągle, 
uparc ie  i bez wytchnienia .

Na zakf ńczenie przytoczę  z n o « u  
wezwanie wieszcza „Idź i czyń,  cią- 
gle i bez wy tchn .ema,  a przeżyjesz 
m arn y ch ,  szczęśliwych i świetnych 
i zm ar tw ychw s tan ie sz  me ze snu  
ale z pracy wieszczów i s t aniesz  się 
w olnym  sy nem  wieków*.

jiiijan Nowakowski,

C zern ich ów , pow, Żywiec
Z inicjatywy wydziału Powiatowego 

Młodych O W P . w Żywcu odbyło się 
w dniu 9— tego czerwca w Czernicho 
wie zebranie Młodych na którem wy­
głosił krótkie przemówienie o ruchc 
Młodych Kier. Okręgowy E. Zajączek 
proponując założenie placówki M ło­
dych ' ć ............. ..

w gorących słowach wypow.eaziana 
zachęta trafiła zebranym dc> przekona 
nia którzy też gremjalnie zgłosili przy­
stąpienie do 0.\\i.P. wybielając z po 
śródj^s, siebie ■ wydział placówki e 
mianowicie. Kierownik —  ■ Pszczółks 
Paweł (Nr-65.) zast. kierownika— Żem 
czak Karol (Nr.32.) skarbnik — Pszczo 
łka Jan(Nr.62) sekretarz— Nowak Mi- .. 
chał (Nr, 60.) ’
EEL F l f c s E l E E l E l H l H I H E j ^ S L r i l b g

Słov/iTk
polityczno-społeczny.

N A R Ó D  — le s t  to  zw iązek  n a tu ry  p o l i ­
ty czn e j ,  k tó ry  s ię  u s ta la  w p ew n y m  z esp o le  
ludzi  p rz ez  w ykonyw an ie  w ciąflu d łu ż s z e g o  
okre.su c z a su  w spólne j ,  c zy n n e j  i sw o is te j  
roli h i s to ry cz n e j .

P o n ie w a ż  t ak a  ro la  h i s to ry c z n a  m o że  być 
u rz e c z y w is tn io n a  jed y n ie  przy i s tn ie n iu  w ła ­
sn e j  o rgan izac j i  p ah s tw o w e j ,  p rz e to  n i e p o d ­
leg łość  p a ń s tw o w a  je s t  w a ru n k ie m  t w o r z e ­
nia s ię  n a ro d u ,  -

Bez. n iep o d le g ło śc i  po l i ty czn e j  n ie m e  w ła ­
sn e j  l i is torji,  a b ez  w ła sn e j  h is to r j i  n ie m a  
n a ro d u .  T w o rze n ie  s ię  n a r o d u  j e s t  p r o c e s e m  
d łu g ic h  wieków, który sz e d ł  r ó ż n e m i  d r o ­
gami.  N a jczęśc ie j  n a ró d  u ra b ia ł  s ię  s to p n io ­
wo z p o d d a n e g o  lu d u  i z n a r o d o w o ś c i  d z ięk i  
h is to r j i ,  k tó r ą  m u  n a rzu c a ły  d y n a s t je  w ła d ­
ców i k tó ra  s t a w a ła  s ię  jego  w ła sn y m  poli- 
ty cz n v m  d o b y tk ie m .  i > ,

Kiedy in d z ie j  z n o w u  p e w n e  SKupienie 
lu d zk ie ,  chw yta jąc  w sw o je  r ę c e  w ład zę  
p a ń s tw o w a  i ro b iąc  w ła sn ą  h is to r ję ,  d o c h o ­
d z i ło  s a m o r z u tn i e  do  w y tw o rzen ia  o rg a n .z m u  
p o l i ty c zn e g o ,  k tó ry m  j e s t  na ró d .

W ty ch  lub w in n y ch  w a r u n k a c h  tw o rze-  
lia, p o jęc ie  n a r o d u  p r z e e h o d z ić  m us i  d ług ie  

k o le jn e  fazy p rz e o b ra ż a n ia  s ię  i d o s k o n a l e ­
nia, z a n im  doj 'dzie do  p e łn e g o  i św ia d o m eg o  
z r o z u m ie n ia  jego  is to ty .

Z e w n ę t r z n e m .  p rz e j rw a rn i  t w o r z ą c e g o  s ie  
n a ro d u :  p o d św ia d o m y  in s ty n k t  wspólnego
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p o l i tycznego  by^u, wspólne  p o c zu c ie  w łasnych  
d ró g  i p r z e z n a c z e ń  h is to ry cz n y ch ,  ku i t  do-  
ko . ianycn  czynów a z ie jo w y cb  i p rzodków ,  
k tórzy  s ię  h i s to r y c z n ą  okryli  chwalą ,  d u m a  
ze  w sp ó ln e j  stawy, t rw o g a  p r z e ć  w sp ó ln e m  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  w spó lna  r a d o ś c i  w sp ó l­
n a  b o le ść  w ch w i la ch  z w y c ię s tw a  i k lęsk i .

W  fo rm ie  w y ro b io n e j  i s k o ń c z o n e j  n a r ó d  
p rz e d s ta w ia  s ię  św ia d o m o śc i  ogóiu,  jano 
o so b a  m o ra ln a  w yższeg o  p o l i tycznego  rzęd u ,  
p a n u ją c a  n a d  o g ó łem  p o d leg ły c h  jej j e d n o ­
s te k  i m a jąca  w ła sn e  sw e  z a d a n ia  i cele .

W tak  p o ję ty m  n a r o d z i e  tkwi p e łn a  u d z ie l -  
ność  z e w n ę t r z n a  i w e w n ę t r z n a ,  z w ie r z c h n ic ­
two p ań s tw o w e .  C z łonkow ie  n a io d u  są  z a ­
ra ze m  je go p o d d a n y m i  b ą d ź  b e z p o ś re d n io  
jak w rzeczy p o sp o l i te j ,  b ą d ź  p o ś re d n io ,  jak 
w m o n a rc h j i ,  g d z ie  u d z ie ln y  i zw ie rzchn iczy  
w ład ca  j e s t  p e r so n i f ik a c ją  idei  n a ro d u .

N a r ó d  j e s t  o rg a n iz m e m  poli tycznym . C zyn­
n ik iem  b e z w z g lę d n ie  w a ru n k u jąc y m  jego  
i s tn ie n ie  j e s t  w sp ó ln o ść  ce lów  i dz ia łań  
po litycznych ,  b ę d ą c y c h  w y ra z e m  jego  w ła sne j  
h is to r j i .  C zy n n ik am i,  tw o rz ą c e m i  n a ró d ,  nie  
s ą  ani w s p ó ln o ś ć  reiigji  (chyba ,  że re lig ja  
id en ty f ik u je  się  z polityką, jak  np. u m a h o ­
m e ta n ) ,  ani w sp ó ln o ść  rasy ,  języke o b y c z a ­
jów, t e ry to r ju m ,  p raw a  i k u l tu ry .  W szystk ie  
te  czynnik i  ro z m a ic ie  sk o rn b in o w an e  wy­
tw a r z a ją  i p i e rw o tn y c h  p lem io n  i ludów  
o rgan izm y  e tn ic z n o - k u l tu r a ln e ,  k tó re  no szą  
n a zw ę  n a ro d o w  ośc i .  N a ro d o w o ś ć  je d n a k  n ie  
j e s t  n a ro d e m .  P u b l icy śc i  p o l i ty c zn i  n ie  o d ­
r ó ż n ia ją  n a leży c ie  tych  dw óch  pojęć;  we 
f r a n c u sk ie j  te rm in o lo g i i  wyrazy n a t io n a l i te  
(n a ro d o w o ść )  i na f ion  jn a r ó d )  u ż y w a n e  są  
z reguły ,  jako synonim y. P ro w ad z i  to dc  
t e o r e ty c z n e g o  p o g m a tw a n ia  n ie w s p ó łm ie r ­
n ych  po jęć ,  a w p ra k ty c zn e j  p o l i tyce  do 
fa łszy w y ch  w sk az ań  i k o n se k w e n c y j .

Z n a r o d o w o ś c i  m o ż e  s ię  w ytw orzyć  n a r ód 
przy o d p o w ie d n ic h  w a ru n k a c h  h i s to ry cz n y ch ,  
o k tó ry ch  by ła  m owa; a le  n a r o d o w o ść  może 
być w c h ło n ię ta  p rz ez  n a r ó d  z in n e j  n a ro- 
d o w o śc i  p ow s ta ły  i z a c h o w a ć  pr; y te m  sw oją  
o d rę b n o ś ć  e tn ic zn o -k u l tu ra ln ą .  Tak np. bre- 
to ńczycy  i b a sk o w ie  zach o w a li  c ech y  swej 
o d r ę b n e j  n a ro d o w o śc i  (p r inc ip^  d e s  na tio -  
n a l i te s )  k tó ra  s tanow i,  że k a żd y  n a ró d  ma 
p raw o  do  w ła sn e g o  n ie p o d le g łe g o  b y tu  i do 
d e c y d o w a n ia  o sw o im  los ie  j e s t  s łu szn a ,  
o ile  s ię  s to s u je  w ła śn ie  do  n a r o d u ,  a n ie  
do  n a ro d o w o śc i .  N a ró d ,  k tó ry  j e s t  w y tw orem  
n ie p o d le g ło śc i  h i s to ry cz n e j ,  n ie  m o że  bez  
niej  i s tn ieć .  J e ś l i  ją  u t rac i ł ,  m us i ,  d la  z a ­
ch o w an ia  sw ej  is to ty ,  dąży ć  do  o d zy sk an ia  
po l ityczne j  n iezaw is ło śc i :  J e ś l i  h i s to r ja  r o z ­
łączy ła  częśc i  n a ro d u ,  n u sz ą  o n e  dążyć  do 
p o łąc z e n ia  s ię ,  do  p o d d a n ia  s ię  tej o so b ie  
m o ra ln e j ,  z k tó rą  n i e r o z e r w a ln ą  s t a n o ­
wią ca łość .  Z p raw a  a o  z .  :howeniŁ  s w e ­
go by tu  wynika w ła śn ie  d la  n a r o d u  p r a ­
wo sw o b o d n eg o  d e c y d o w a n ia  o sw ych  lo sa c h  
po l i tycznych ,  Inacze j  z n a ro d o w o śc ią ,  k tó ra  
n ie  j e s t  o rg a n iz m e m  po litycznym . Je j  p r a ­
w em  j e s tz a c h o w a n ie  sw ej o d rę b n o ś c i  e tn i c z ­

no k u l tu ra ln e j .  Z d o b y c ie  p rz e z  n a r o d o w o ść  
n iep o d le g ło śc i  po l i ty czn e j ,  k t „ r a  z c z a s e m  
m o że  p rz e o b ra z ić  ją  w n a r ó d ,  j e s t  n ie  p r a ­
wem , lecz  fak tem .  D o p ie ro  c za s ,  n i e p r z e r ­
w a n ie  p ra c u ją c y  n a d  p r z e k s z t a ł c e n ie m  n a ­
ro d o w o śc i  w n a ró d ,  m o że  fakt  t e n  p rzy ­
o b lec  w m c c  prawa.  B ę d z ie  to w ów czas  już  
p raw o n a ro d u ,  a n ie  n a ro d o w o śc i ,  do  w ła ­
sn e j  po l i ty czn e j  egzys tenc j i .  N a ró d  z n a tu ry  
swej j e s t  z w iązk iem  n ie ro z e rw a ln y m .  J e d n o ­
s tk a  nie m a p raw a  w yrzec  s ię  zw iązku  z w ła ­
sn y m  n a ro d e m .  Ten z w ią z e k  n ie  po lega  na  
w olne j  u m o w ie  lecz  je s t  r e z u l t a t e m  w ie lo ­
w iekow ej  p racy  po l i tyczne j  p rz e sz ły ch  p o ­
ko leń ,  h i s to ry c z n e j  t r ad y c j i ,  nakazów , k tó re  
p rz o d k o w ie  p rz e k a z u ją  p o to m s tw u ,  wie lk ich  
czynów  i k rw a w y c h  o f ia r ,  k tó r e  r o d z ą  z o ­
bow iązan ia .  Ktcrzrywa łąc z n o ś ć  z h is to ry c z n ą  
p rz e sz ło śc ią ,  z k rw ią  i m og iłam i ojców , z te  
s t a m e n t e m  h is to ry cz n y ch  z ad a ń ,  t e n  je s t  
z a p r z a ń c e m  i re n e g a te m . .  P leb is cy t ,  kfóry 
p o w ołu je  j e d n o s tk i  do o k re ś lan ia  sw ej  przy 
n a le ż n o ś c i  p ań s tw o w e j ,  opc ja  k tó ra  przy 
c e s ja c h  r e ry to r ja ln y c h  d a je  j e d n o s t c e  prawo 
do wyDoru p rzy n a leżn o śc i  p a ń s tw o w e j  nie 
m ogą  sa n k c jo n o w a ć  n a ro d o w e g o  z a p r z a ń ­
s tw a  s łużyć  o n e  pow inny  jed y n ie  do  wyraz 
nego z a d o k u m e n to w a n ia  t r a d y c ją  h i s to r y c z ­
ną u św ię c o n eg o  zw iązk u  n a ro d o w eg o .

N a ró d  m a sw o je  w ła sn e  z a d a n ia  i cele,  
k tó rym  m u sz ą  s ię  p o d p o rz ą d k o w a ć  ce le  
i z a d a n ia  p o d leg ły c h  m u  grup e tn ic zn y c h ,  
w a r s tw  i k las  sp o łeczn y ch ,  iako też  p o s z c z e ­
gó lnych  j e d n o s te k .  I n t e r e s  n a io d u  jako  c a ­
łośc i  po l i tyczne j  m us i  być  d e c y d u ją c y m  m o ­
m e n te m  przy r o z s t r z y g a n i u , p rzec iw ie ń s tw  
i sp o ró w  m iędzy  p o szczeg ó ln y m i  in te re s a m i  
p o d r z ę d n e j  n a tu ry ,  przy u s ta la n iu  polityki  
w e w n ę tr z n e j ,  jak  i z e w n ę t r z n e g o  w o b ec  in ­
nych n a r o d ó w  s ta n o w isk a .  In te re so w i  n a r o ­
d u  s łuży  p a ń s tw o  n a r o d o w e  J e ś l i  j e d n o  
p ań s tw o  s łużyć  c h c e  k i lku  n a r o d o m ,  to 
r o z b ie ż n o ś ć  ich po l i tycznych  celów  m usi  
d o p ro w a d z ić  do  ro zb ic ia  tak ie g o  pań s tw a .

T ak  m ianow ic ie  s ta ło  s ię  z b m o n a rc h ją  
a u s t r ja ck ą ,  k tó rą  ro z sad z i ły  n a ro d y  (polski,  
c zesk i ,  włoski, s e rb sk i ,  wę jie rski) ,  a wie 
n a ro d o w o śc i  ( ru sk a ,  s ło w ack a ,  s łow eńska) .

Joachim B artoszew icz.

W s f y d ź  s ię
jeśli otrzymujesz nasze pismo , 
a za legasz  z  opłatą prenume­
raty. Czy g o d z i  s ię  z  twem 
sumieniem szkodzenie pismu, 
stoiącemu na straży idei na­
rodowe] i sere  młodzieży pol­
skiej?
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P rz e ło m o w a  in ic ja ty w a .
Dnia 26 kwietnia r.b. odbyła się 

konferencja instruktorów poznańskich, 
na której hm. doc. dr. Stojanowski 
wygłosił referat p t. „Dlaczego Z.H.P. 
musi być organizacją katolicką,, .Po 
referacie nastąpiła niezmiernie ożywio­
na i długotrwała dyskusja. 1 W  wyni 
ku dyskusji uchwalono jednomyślnie 
wszcząć starania o wstawienie do 
obowiązującego w Z.H.P prawa nastę­
pujący punkt prawa: Harcerz jest reli­
gijny. (Objaśnienie prawa: Harcerze 
katolicy postępują wedle zasad reii- 
gji katolickiej oraz nakazów kościoła 
katolickiego, narcerze innych wyznań 
chrześcijańskich żyją wedle zasad swo­
jej religji oraz nekazów swego koś­
cioła). Po ia tem uchwalono, przy je ­
dnym uczestniku wstrzymującym się 
od głosowania, poczynić starania o - 
wstawienie do statutu Z.H.P. w §. I I .
cel -następującego określenia: „u-
rabiania charakterów opartych na ety­
ce katolickiej".

Ponieważ na zeoraniu byli reprezen­

towani również narcerze— akademicj 
zarówno z Kota, jak też z Drużyny 
Akademickiej, przeto powyższe postu­
laty stały się postulatami całej star­
szej części poznańskiego harcerstwa. 
Tak niebywała jednomyślność, rokuje 
inicjatywie Poznaniaków powodzenie 
w tej sprawie na terenie Z.H.P.

W y tr z y m a ło ś ć  na tem peraturę.

Najbardziej wytrzymałe na ' różnke 
temperatury są bakterje. W ielu ga­
tunkom tych najdrooniejszych istol 
żyjących nie , szkoozi zimno do 200 
stopni niżej zera ani gorąco 200 sto­
pni ‘ powyżej zera. Niektóre rośliny 
znoszą ciepło do 150 stopni.

Organizm ludzki może wytrzymać 
dłużej tem peratjrę o d — 70 st. zimna 
do + 50 st. cłep*a. Atoli już tem pe­
ratura + 40 st. jest niebezpieczna 
gayż przy niej ścina się białko, naj 
ważniejsza substancja naszego ciała. 
To też rzadko człowiek może prze­
trwać gorączkę powyżej 40 stopni.

Stosunki spo łeczn e  — prawo — stosunek człowieka do czło-  
wiena, życ ie  pojedynczych ludzi i to, co s ie  nazywa życiem  prywałnem, 
jest oparte na nauce chrześcijańskiej.., Ułomności ludzkie w yk rzyw ia ­
ją ją, ale jednak w szys tk o  na niej stoi. Są ludzie, którzy myślą, że  chrze­
ścijaństwo się kończy. Nie. Dopiero s ię  drugi okres me zacząć. Chry­
stus je s t  w  życiu pojedyńezych ludzi, ale Qo niema w  historii, oprzeć  
na Nim stosunh, dziejowe, s tw o rzyć  miłość bliźniego i w  znaczeniu 
dziejowem — oto misia, którą ma spełnić św ia t słowiański.. Tylko brak  
mu je s z c z e  św iadom ości i trzeba mu na tę misję oczy  o tw o rzyć .”

cTC, Sienkiewicz.
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Siedziba przedsiębiorstwa Państwowego „Żegluga Polska" w Gdyni.

W łe d z im ie rz  O gończyk  GODZISZEWSK1.

H A S Ł A  1  e Z L J N L l .

Ukochanej M łodzieży  Polskiej.

Górną je s t rzeczą płomienne w świat rzucać P ieśni, — 
N iecić Ideały, — Naród w nieścisłą wieść dal... 
Zamierzchłych dziejów urok z wieków wskrzeszać pleśni, 
Balsamem koić dusze, — lazurem morskich fa l!
Lecz, ądy siec życia przemożne ozwą hejnały,
L u tn i struny trzeba stargać, — serc tęskny zgnieść żal, 
Na bój Jutra iść z męstwem, jak rycerz wytrwały,
Życia kuć Świty. — marzenia w Czynów zmienić stal!
Bo Pieśń je s t życia m istrzynią, — surmą wspaniałą!
Z  dusz Bohaterstwa zdolna wydobyć waivrzyny!
Na S zczy t młodych wieść rzesze — z nieśmiertelną chwałą! 
W  Legjon Polski— zakujcie się Córy i  Syny,
Św iadom ie-gnani — czasu spienioną nawałą,
Ojczyźnie karnie twórzcie — Szczęścia podwaliny1
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i Z  t  ę s
W ysoko już  wytoczył s ię  blady m ies iąc  

nad  M ich ig an en  i pa trzy ł  w z ie lo n e  wooy 
lez iora ,  k tó re  d rga ły  w jeg o  św ie t ln e  d r o b ­
n iu tk ie  (ni fa lam i  by p o s re b rz o n e  sko rupk i  
m usz li ,  k o leb iąc  s ię  na  w szys tk ie  s trony .  
M o że  w ia tr  w r i e  d m u c h a ł ,  a m oże  tam  
gd z ie ś  na  d n ie  d u c h y  n o c n e  gzy wyprawia - 
iy od  k tó ry ch  na w ie rz c h u  w o d a  jen o  się  
m ien i ła ,  bo i s łychac  było jak ie ś  sz m ery ,  
sz e p ta n ie ,  *o znów  śm iechy ,  e c h a  jan ie ś  
z m ie sz a n e ,  s t łu m io n e .  C z a s e m  o d e zw a ła  s ię  
fala , po toczy ła  się  ku  Drzegowi, jakby ją  k to ś  
ścigał,  za  n ią  d ru g a ,  trzecia .. .  p rze lec ia ły  do
Drzegu i z no w r o z ig r an e  wr aca ły   nic —
je n o  d u ch y  się  gon ią  i w raca ją  ze śm iec h em ,  
jak rozD aw .o n e  dz iec i  i z n o w u  s ię  gonią. 
C isza  była naoKÓł, to i d u c h o m  p aw ic  s ię  
sw o b o d n ie j .

N a sc h o d a c h  k a m ie n n y ch  s ie d z ia ła  p o s tać  
kop ieca .

Z ośka  S zy p u lan k a  p rz y je c h a ła  jak o ś  z 
w io sn ą  do  A m eryk i .  P isa l i  po n ią  zn a jo m i 
do  „S ta reg o  K ra ju ” — jechali  lu d z ie  i ją o- 
ch o ta  z eb ra ła ,  więc pojechałe  z nimi.  R o b o ­
tę  m ia ła  p rz "  k ra w ca c h  do b rą ,  p rz y o d z ie ­
wek p ań sk  ' sawę na ś n i a d a n ie  i m ię sa  na  
op iad .  S ie d z ia ła  k o m o rn e m  u wsiow ych  lu ­
dzi,  z i roPek  m ia ł a ,  n ie  było jej ź le ,  a j e d ­
nak Jo  n ic z e g o  nie  m ia ła  ochoty ,  n ic  ją 
n ie  c ieszy ło ,  bo t ę s k n o ta  ku  sw oim  tak  ż a r ­
ła w niej  d u sz ę ,  iak z n iej  k rew  i siły s s a ­
ły, ż e  c h o d z i ła  jak  c ień  o s ta r te j  z twarzy  
k r a s i e  i m e le  w y c h u d łe m .  W sp o m n i  k to ś  o 
„ S ta ry m  , i a j u ”, d o l e l i  j ą  nu ta  sw o jsk a  to 
s ię  zam y śl i  i d u m a  i dum a, .  Hej! C h y b a  i 
le k a r s tw a  n ie m a  na tak ą  c h o ro b ę ,  ani l u ­
d z ie  nic n ie  poiadzą!. . .

N ie  sk a rż y ła  s ię  Z o śk a  n ikom u;  w ychyn ie  
s ię  m ie s ią c  n a d  s z e ro k ie  wody, to leci j e ­
no n a d  w ouę,  s i ą d z ie  na  brzegu i patrzy.. . i  
p a trzy  ku w o d o m  d a lek im ,  ku b rz e g o m  w 
mgły j a s n e  spow itym , ku  sw oim  s t ro n o m .

T_k hyjo i t e r a z  N ie d b a le  u b ra n a ,  s ied z i  
n » d  w o d ą  i w d a l  p rz e ź ro c z y s tą  s ię  w p a t ­
ru je .  R oje  w s p o m n ie ń  o pad ły  jej ro z tę sk n io  
n ą  d u sz ę ,  ,ak  s t a d o  ja s k ó łe k  h y b k ich  i por 
wały ją  z e  sobą  h e n  ku wsi. ro d z in n e j ,  ku 
c h a c ie  m atczy n e j .

.. .Stoi cha łupa  n a d  b rz eg iem  d rog i  z roz- 
c z u c h r a n ą  s t  z e c h ą ,  p rz y g arb io n a  jak s t a ­
ru sz k a  i m a le m i  o k ien k am i  ku c m e n ta rz o w i  
pa trzy .  Koło ch a ty  o g ró d e k  — c z y  j en o  aby 
z a s a d z o n y  a s t r a m i ,  b a ls a m in e m ,  lew k o n ią  
przez  ś r o d e k ,  a s ło n e cz n ik a m i  koło płotu... .  
Skrzypnęły  w ro ta ,  wyszli m a tu ś  n a  uw roc ie ,  
u k lęk l i  przy k o n e w k ac h ,  co na  p o g r ó a c e  s to  
ją  i na  r ó ż a n ie c  p a c ie rz e  szepcą . . . .  ej! pew 
nie  i ga n ią  ju t r z e ń k e  m ów ią  zd row aśk i  
T o ż  i i iedola. . .  G o ś c iń c e m  g ro m a d y  ludz i  
do ko śc io ła  id ą  d łu g ą  t ę c zą ,  a dzwony gra 
ją  a grają .  B o se m i  nogam i d z ie c i s k a  po 
d r o d z e  b ę p n ią ,  człapią  s ta rzy ,  a d z iew u ch y  
now ein i  P u tam i skrzypią.  N a d  łąk a m i  opary

c n o t y .
j e s z c z e  l eż ą ,  a w tych  m g ła c h  d z w o n ią  
sk o w ro n k i,  p a s tu s z e  gra ją  f l e tn ie  i w e so łe  
le c ą  śp iew ki ,

N ad  o p a ram i  dymy, dymy z ch a łu p  idą  pro- 
śc iu tk o ,  różane ,  p o z ło c is te ,  b o  s ło n k o  ju ż  
z ło t e m  s ie je  na  te  dym y i m głę  i lasy  i 
gór d a le k ich  czoła,..  Z ajęczał  d z w o n ek  na 
.a rew niane j  wieży i g ro m a d k i  lu d z i  do w ró t  
k o śc ie ln y ch  się  c isną,  p c h a ją  i w o d ą  śv ę -  
c o n ą  czoła  z n aczą ,  n im  s ta n ą  p rz e d  o ł t a r z a ­
mi P a n a  n ad  Pany .  Wyszła ju t rz n ia ,  z a m ru  
czaty o rg an k i  i h u k n ę ła  p ieśń  p o tę ż n a  jak 
sz u m  bot u, gdy w ic h e r  i gromy n ań  w p ad n ą .

Puśc i l i  s ię  lu d z ie  z k o śc io ła  na  w sze  s t r o ­
ny d o  dom , ś p . e s z ą  jak  mrówKi z ,ed n e g o  
m row iska ,  a gwary i śm iec n y  i c h ic h o tan ie  
id z ie  z n iem i w szędy  SłonKo praży  ku go 
r z e  m gły c iągnie,  co j e s z c z e  w isz ą  n a d  gó ­
ram i,  jak p o s t rz ęp io n a  p fach ta ,  dopoki  ich 
ch łód ,  co z lasów leci n ie  p o sz a rp ie  i s t r z ę ­
pów m ięd zy  d rz e w a  m e  sc h o w a .  W sta ł  dz ień  
o d św ię tn y ,  u b rany  w s ło n e c z n e  Plaski,  a w 
tej p o w o d z i  św ia t ła  kąp ią  s ię  fa le  zbóż; sze- 
l t s z c z ą  l iśc ie  d rzew ,  s t r o j ą  s ię  po łąkach  i 
ug o ra ch  kwiaty — isk rzą  s ię  wody. T chn ien ie  
jak ie ś  leci po św iec ie  i woła: „To święty, 
pańsk i  d z ie ń !” Od w ie c z o ra  — po n i e s z p o ­
ra c h  na g o śc iń c u  i po o p ło tk a c h  gw arn o  — 
G rodzki ,  g o s p o d a rz  o bsiad ły  d o r o c z n e  „wiąń- 
cowiny" ż e ń c o m  sp raw ia  Rypią basy ,  gMają 
sk rzypn i ,  a ta k  łechcą . . .  t ak  łec h cą .  . Idzie  
g r o m a d k a  d z ie w c zą t ,  za  r ę c e  s ię  t r z y m a ją  
a Zośka  z nimi.  U kosów  w stążk i,  na  szy jach  
korale-  w ień ce  na  g łowach:  id ą  ze  ś m ie c h e m  
a co  chwila  oczy m a  p oza  s ie b ie  s t rzygą  i 
śp iew k am i  wabią.  Z w iedz ie l i  s ię  ch łopcy  
puśc i li  s ię  z n iem i,  f iglują ,  s ło d k ie  słówke 
p raw ią  i śp ie w k a m i  na  ś p ie w k i  o d d a ją .

U G ro d z k ieg o  w izbie m u zy k a  i t an iec  
E j1 tań czy  Jas iek!  Czapkę  na  u c h o  n a su n ą ł  
j e d n ą  r ę k ą  w bok podjął ,  d r u g ą  M ary n ę  Gwo 
ź d z i a n k ę  ujął: sk ram i z o c zu  w okół c iska ł  
sk ry  m u  z p o d k ó w ek  s ię  syp ią— wargi o b o z u  
je  H ej?  Jak i  on  dum n y ;  jaki on szum ny ,  
jak m a lo w a n ie  ład n y ?  . . . Leci w ta ń c u  
jak  w ich u ra ,  ledw ie  z iem i d o tk n ie  nogą, 
ogn iem  syp ie  i znów  leci... Zoczył  Z oś­
kę. W ypadł z izby i dc t a ń c a  ją c iągn ie .  
O n a  się  zap łon i ła ,  a le  s e r c e  z r a d o ś c i  aż 
sk acze .  J u ż  ją objął,  p r z e d  m u zy k ę  s t a n ą ł  i 
śp iewe Hej! Był j a s e  szczęś l iw y ,  p u k im  
by m aleń k i ,  b om  j e s z c z e  n ie  p a t r z a ł  w o c z ę ­
ta  Z osieńk i!  O w carz-m uzyK a  g łow ę na s k r z y p ­
cac h  oparł ,  oczy p r z y m r u ż y ł - - jęk n ę ło  d re w  
no na r z e w n ą  n u tę ,  h u k n ę ły  basy.

Z ak ręc i ł  J a s i e k  r.a m ie j s c u ,  c za p k ę  lu d z io m  
pod  nogi c isn ą ł ,  r o z k o s z  go po rw a ła ,  k r z y ­
knął s t r a s z l iw ie ,  aż  ; d r e s z c z  po lu d z ia c h  
p r z e s z e d ł  i r u n ą ł  ze  Z o śk a  w tan ie c .  Z o śk a  
oczy j e n o  p rz y m k n ę ła ,  g łowę na r a m ie n iu  
m ło d e g o  ju n a k a  w so ar ła ,  a d u sz a  iej lec ia ła  
w śród  nu ty  sw ojsk ie j  ku  j a k ie m ś  p r z e p a śc io m  
w ie cz n eg o  k o c h a n ia ,
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„Z a p am ię ta ł  s ię  chłop czy ca l . . .— p o w ta ­
rzały  baby — s t r z y m a — nie  s t r z y m a " ,  a j a ­
siek rwał s ię  jakby s ię  w nim  ro z p ę ta ły  
w szys tk ie  ro z k o sz e ,  jakby  życie  chcia i  z p i e r ­
si wyfoczyćl Leci i leci ,  aż ląk b ie rz e  na  
niego p a trzeć ,  tyle w n im  ż a ru  i ty le  u n i e ­
s i e n i a ! . „ G r a j  m uzyka ,  bo d u sz ę  w yprę  — 
graj! Hu! Ha!” w rzasnął  i nogami tu p n ą ł ,  aż 
z iem ia  s tę k n e ła .  „Hu! Ha! Zagraj raźn ie j ,  a 
w ś ró d  tej nu ty ,  p o w ta rza ły  sz e ro k ie  pola,  , 
kw iec is te  łątci i d rzew a  po s a d a c h ,  k tó ra  
g inę ia  h e n  g d z ie ś  — k ę a y  góry  s ine ,  lec ie -

li w t a ń c u  Ja s ie k  i Zośka  w z a p a m ię ta n iu  
b iog iem , w u p o je n iu  i m iło śc i  ...

Z n ad  M ih ig an u  p rz e to c z y ł  s ię  m ie s iąc  
p o z a  d rz ew  w ie rzch o łk i  i rzuca ł  sk o ś n e  p r o ­
m ie n ie  na  d a le k ie  woay.. .

N a z a ju tr z  wyciągnęli  rybacy z w ody  t ru p a  
Zośk i  S zy p u ian k i .

Na p ie r s ia cn  jej  z n a le z io n o  z a s z y tą  w k o ­
szu lę  odroD inę  r o z m o k łe j  z iem i i zasch ły  
k w ia tek  bylicy.

- B y l icn .

P I E R W S Z A  M A Ł O P O L S K A  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  C E M E N T O W Y C H

K L E M E N S  J J  U  A
przedtem: J Ó Z E F  J U R A  

K - i $ T Y  (koło Bielska), ul. Kościuszki, telefon Nr. 27.
-  P O L E C A  —

Dachówkę cementową, Posadzki, Pustaki,
Kanały, Słupy, Płyty chodnikowe, Krawęż­
niki, R u r y  k a n a ł o w e  i studzienne oraz
wszelkie inne wyroby cementowe, według 
—  —  nadesłanych rysunków. 3 —  •—

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 2 .  R o k  z a ł o ż e n i a  1892.

Pamiętajcie o funduszu prasowym

„ M ł o d e g o  N a r o d o w c a "

„WIEHIEC-PSZCZÓIKA”
Naistarszi pismo ludowe w Małopotsce, założone przez 
ś. p. Ks. Stanisława Stojałowskiogo — 52 rok wydawn. 
Prenumerata kwartalna 2 złote. -  flores: Kraków, Rynek 
Główny Nr. 6- —  Żzeajcio liezpł. numerów okazowych!

f i i i l i i i S I
S W ł a d .  K ł o s i ń s k i e g o  j
■ zaprzysigżonegr stałego rzeczoznawcy sadowego . 
* B ia ła - L ip n iK ,  ul. Hofmana I. 5 6 8  ś

S P rz y jm u je  ro b o ty  fu te r ,  r e p a r a c j e  ty ch -  ! 
S że,  o ra z  w sze lk ie  in n e  ro b o ty  w za-  f
■ k re s  k u ś n ie r s tw a  w c h o d z ą c e ,  a także  i 
!  skóry  do w ypraw y i f a rb o w an ia  — | 
S , C eny  k o n k u ren cy jn e !  ;

....................; .................................. /

i ' O r . A M M  P O Z O W 5 K I  \
I ADWOKAT ■■ m
* K R A K Ó W , ul. L U B I C Z  2. j

nBKAMOWAŃIE-Ob r a z ó w  najtańsza sprzedaż 
u SZKŁA. - POr.CELflHr -- LUMP i OBRAZÓW ti

j f lU G D H A  B I T O 1 A
w  B IA Ł E J ,  ul. G ł ó w n a  3 0 .

C e n a  n u m e r u  5 0  g r o s z y
P r e n u m e r a t a  r o c z n a ................................................................5 — zł.

p ó ł r o c z n a ..................... ' .....................................3. — B,
k w a r t a l n a ............................................................1 .50 „

N u m e r  k o n t a  w P o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  181.19ł

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
S t r o n a  . . . .  120. —zł- 
' / 2 s t ro n y  . . 60. — „ 
I/* „ . . .  30.- „ 
Vs » . . . 15.— „ 
Vl6 . - .  10 -  „

R ękop isów  ReUakcja  n ie  z w rac a  i z a s t r z e g a  so b ie  p ra w o  zm ian .

R a d a k to r  N a c z e ln y :  Hanna K ło siń ska R e d a k to r  O d p o w ie d z ia ln y :  F ran c isze k  P y c lik  W y d a w c a :  E d w a rd  Za jącze l 
D ru k . Z a k ł .  G ra f .  „ Z I E M IA  S I E R A D Z K A "  w  S ie ra d z u .


